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Od Wydawnictwa.
Z dniem dzisiejsżym „Kuryer Krakow§ki(( przestaje 

wychodzić.
Zwrot trzeciej części (za Marzec) złożonej prenumeraty na 

bieżący kwartał, jakoteż zwrot, w należnej części, przedpłaty na 
czas dłuższy, nastąpią w pierwszych dniach m. Marca, przekazami 
pocztowemi, lub też przez Ajencye, które prenumeratę przyjęły.

Ktoby zaś z pp. Prenumeratorów należnego mu zwrotu 
najdalej do 15 Marca nie otrzymał, niech raczy b e z z w ł o c z n i e  
o tern zawiadomić Administracyę Kuryera Krakowskiego, pod do­
tychczasowym jej adresem, aby ta mogła niezależące nawet w tym 
razie od niej powody zwłoki usunąć i zwrot przyspieszyć.

Kronika kościelna.
— W kościele Bożego Ciała na Kazimie­

rzu jutro od godz. 6 do 9 rano wystawienie 
N. Sakramentu w puszce.

— Dzisiaj przypada nabożeństwo pasyjne 
w kościele XX. Pijajów.

Wiadomości miejscowe.
— W dniu jutrzejszym przypada 62-gie cią­

gnienie losów państwa z r. 1864, z główną 
wygraną 200,000 złr.

— W dalszym ciągu wypadków z powodu 
straszliwego orkanu, przytaczamy opis s trv  
jakie poniosła gubernia lubelska, podług spra­
wozdania Gazety lubelskiej.

Burza, która nawiedziła kraj cały a za* 
zem w dniu 12 b. m. poczyniła znaczne szł 
dy w budowlach, lasach i drzewach przyri? 
żnych, co ważniejsza zaś, o ile doszły już na-

NA WŁOSKIEJ  ZIEMI.
N O W E L L A , 

napisał 
J g h a c y  JC l j s z e w s k i .

(Dokończenie).

Jest to charakterystyczny rys całego narodu 
i nasi dwaj przyjaciele nie mogli się wydzi- 
wić, jak ochotnicy włoscy po bitwie, zaledwie 
trupy i ranni zostali usunięci, natychmiast 
się zabierali do tańczenia, śpiewów i picia.

Zaledwie ochotnicy odpoczęli trochę, rozległ 
się zaraz śpiew przy gitarze, a w drugiem 
kółku, jakiś trębacz, wygrywał namiętnie 
walca, przy którego odgłosie, kilkanaście par 
puściło się w zawody.

— Wiesz Stasiu — ja  um rę, ale jeszcze 
nigdy nie zrozumiem, ani nie pojm ę, jak  ci 
ludzie, nie mając nawet wielkiej odwagi, mo­
gą się tak bawić i hulać, gdy wiedzą o tem, 
że za godzinę znowu się rozlegnie komenda, 
wzywająca nas do śmiertelnego tańca.

— Ubliżasz sobie, krytykując odwagę strzel­
ców medyolańskich.

— Cofam moje wyrażenie —  odpowiedział 
Kazimierz — lecz, prawdę powiedziawszy, ze 
wszystkich oddziałów, tylko oni jedni, co się 
dość odważnie potykają z nieprzyjacielem, 
lecz o reszcie, to muszę ci powtórzyć polskie 
przysłowie: „O Ryczywole, zamilczeć wolę“.

Strzały coraz więcej zaczęły się przybliżać, 
już ambulanse zmieniły swoje stanowisko i po­
ciągnęły do Tiarno di Sopra, od czasu do 
czasu zaczęli się pokazywać maroderzy, roz­
noszący wiadomości, że garibaldczyków okro­
pnie biją, że lada chwila cały korpus będzie 
się musiał cofać.

Po trzechgodzinnym odpoczynku, nadbiegł 
adjutant naczelnego wodza z rozkazem i w kil­
ka minut batalion posuwał się już naprzód.

— Źle z nami — szepnął Kazimierz —

o ile mi się zdaje posyłają nas, abyśmy za­
słaniali odwrót.

Stanisław nic nie odpowiedział, chmurny 
postępował w szeregu, dziwny rodzaj przeczu­
cia owładnął jego duszę. W myślach przesu­
wały się kolejno jego najukochańsze osoby, 
dworek rodzinny, minione szczęśliwe czasy, 
kiedy pod okiem troskliwych rodziców wycho­
wywał się i kształcił na dzielnego obrońcę 
ojczyzny...

Marzenia jego przerwane zostały głośną 
komendą: — Rozsyp się w tyraliery. —  I zno­
wu dzieci medyolańskie stanęły oko w oko 
z nieprzyjacielem, który mając już pewną 
szansę zwycięztwa w ręku, śmiało i odważnie 
następował.

Powoli kolumny garibaldyjskie wycofywały 
się z placu bitwy, kilka batalionów zostało 
się w aryergardzie, żeby tylko powstrzy­
mywać gwałtowne ataki austryackie; nieszczę­
śliwi, przeznaczeni zostali na ofiarę, aby tyl­
ko reszta mogła być uratowaną.

Nagle rozległ się głos dowódcy — formuj 
carre. Posłuszny rozkazowi, w jednej chwili 
batalion stał przygotowany do przyjęcia ataku 
kawaleryi.

W oddaleniu zaczęły się pokazywać silne 
oddziały kawaleryi, które oskrzydlać zaczęły 
szczupłą garstkę walecznych.

— Gli lancieri p  olać chi f  — krzyknął je ­
den ze strzelców — i rzeczywiście zamigotały 
czerwone krakuski z czaplemi piórami.

— No! przynajmniej teraz zobaczę moich 
rodaków — zawołał Kazimierz •— patrz Sta­
siu, jak oni wspaniale wyglądają.

Na szerokiej równinie zarysował się cały 
pułk ułanów, pędzący szalonym galopem. Na 
czele pułkownik i kilku oficerów — w po­
środku pierwszej linii czarno-żółty sztandar 
powiewał. Cała ta masa imponujący przed­
stawiała widok — konie przeczuwając stra­
szny moment, rżały i wyrzucały pianę, jeźdźcy 
jakby ze stali siedzieli przykuci na siodłach.

— Mój Boże! — westchnął Stanisław —

z takimi ludźmi, można świat zawojować 
Zdaje mi się, że jestem przeniesiony w da­
wne czasy i widzę przed sobą hussarzy Żół­
kiewskiego i Chodkiewicza.

— Bodajby oni nas nie przenieśli w inny 
świat — rzekł Kazimierz — coś mi się dja- 
belnie zaczyna nie podobać, ta ich niespo­
dziewana wizyta.

— Trzymać się ostro — zakomenderował 
major — nie strzelać, aż dam sygnał.

Strzelcy stali murem, kilkaset karabin • 
wymierzonych w kolumnę kawaleryi, doda­
wało im trochę otuchy, że może wstrzymają 
szalony zapęd, lecz polscy ułani, okryci tra -  
dycyą z pod Sommo-Siera, W agram, J e r : . 
byli zanadto potężnymi przeciwnikami i <kt» 
tylko spojrzał na twarz majora Cadoliniego, 
zimną, lecz zachmurzoną i posępną, ter. wie­
dział, że ostatnia straszna chwila nadchodzi.

Trębacz, z natężoną uwagą śledził ruch 
ręki dowódcy, gotów do zatrąbienia sygnał'! 
śmierci dla zbliżających się ułanów,

Nareszcie pułk zbliżył się na kilkadziesiąt 
kroków — major dał znak — grobowa auta 
zabrzmiała w powietrzu — huk wystrzałów 
rozległ się, kilkunastu jeźdźców spadło z koni, 
lecz reszta, jak  wicher wpadła na nastawione 
bagnety.

Dzielne było natarcie; ułańskie szwadrony 
szalonym pędem uderzyły w las najeżonych 
bagnetów. Kilkanaście minut słychać było 
przeraźliwy chrzęst żelaza, gdzieniegdzie roz­
legł się okrzyk „Jezus Marya", lecz częściej 
słychać było przekleństwa włoskie. Strzelcy, 
pod cięciami pałaszy, padali jak zboże pod ­
cięte sierpem. Dzielny major Cadolini spadł 
z konia, a z nim i ostatnia nadzieja. W pa­
nicznym strachu żołnierze zaczęli się rozsypy­
wać i na całej przestrzeni rozpoczęły się po­
jedyncze harce.

Kazimierz, z rozciętą głową, bronił się 
przeciwko dwom ułanom.

— Pardon! pardon! krzyczeli ułan; m  
Kazimierza.



wiadomości ze wszystkich powiatów, pozba­
wiła życia w gubernii lubelskiej 20 osób, 
z czego na sam powiat chełmski przypada 
5-ciu nieszczęśliwych. Z osady Uchanie, w po­
wiecie hrubieszowskim położonej, wracała te­
go dnia wieczorem, od swej córki, podeszła 
wiekiem włościanka, Rozalia Daszukowa. To­
warzyszył jej powożąc małoletni chłopiec. Uje­
chawszy półtory wiorsty drogi, konie stanęły 
i w żadną stronę postąpić nie chciały. Zzię­
bnięta Daszukowa wysłała chłopca pieszo do 
Uchań, dla sprowadzenia ludzi na ratunek. 
Chłopiec w osadzie pozostał a Katarzyna Strom- 
kowska pośpieszyła na pomoc, matce. Obie ko­
biety nazajutrz znaleziono martwe w pobliżu 
osady, a ze śladów rozpoznać było można, iż 
co kilka kroków upadały ze znużenia i prze­
ziębienia, — córka następnie podnieść się już 
nie była wstanie, matka otuliła ją  zdjętem 
z siebie ubraniem, a gdy i to widać rozgrzać 
jej nie mogło, położyła się na niej i tak obie 
leżąc, zmrożone zostały.

— Jutro przybędzie do Krakowa Aleksan­
der hrabia Fredro, aby być obecnym na pró­
bach komedyi „Rewolwer”. Radzimy naszej 
publiczności wcześniej zamawiać bilety, bo ich 
z pewnością zabraknie.

— Pomiędzy wielu przyjemnościami jakiemi 
dobrotliwy magistrat raczy zaszczycać swoich 
poddanych, musiemy zaliczyć i drogę prowa­
dzącą na cmentarz. Biedni umarli! niedość 
im było różnych przykrości za życia, aby im 
jeszcze i po śmierci pozwolić tłuc się po naj­
haniebniejszym trakcie, jaki egzystuje w po- 
łączonem królestwie Galicyi, Lodomeryi i 
Wielkiego księstwa krakowskiego. Trzeba się 
samemu przekonać, aby uwierzyć, na jakie 
męczarnie narażeni są ci wszyscy, którzy

* —  Poddaję się , bo już nie mam sił — 
rzekł Kazimierz po polsku.

Ułani z początku zdziwieni, lecz nareszcie 
jeden z nich zawołał:

— Jak  Boga kocham, to nasz, nic wam 
nie zrobimy złego — no panoczku chodźcie 
z nami, źle tam u nas nie będzie.

Wieczór już powoli w ciemne rozwijał się 
zasłony. Gdzie niegdzie tylko słychać było 
oddalone wystrzały, które powoli zupełnie u- 
stały.

Na pobojowisku panowała głęboka cisza, 
przerywana tylko ponurym odgłosem rydlów, 
oddającym ostatnią przysługę poległym, gdyż 
wojsko austryackie, zająwszy pozycye armii 
garibaldyjskiej, dostało w spuściznie smutny 
obowiąz k pogrzebania zabitych. Stosy tru ­
pów walały się we wszystkich kierunkach. — 
Na miejscu, gdzie przed paru godzinami wrzał 
zacięty bój, pomiędzy ułanami i strzelcami 
medyolańskimi, żołnierze austryaccy syste­
matycznie do wykopanych dołów, kładli trupy, 
przesypując je wapnem. Już całz dół był za­
pełniony, gdy się odezwał jeden z żołnierzy 
do swoich kolegów:

— Patrzcie, ten wygląda, jak gdyby usnął, 
taką ma spokojną twarz, chociaż całą głowę 
ma rozciętą, gdyby nie to, że włoski żołnierz, 
przysiągłbym źe to musi być nasz, włosy 
blond — spojrzenie takie otwarte, to nie tak, 
jak tych Włochów, co wszyscy się patrzą, jak 
zbójcy. Ha! niech i on jeszcze, spocznie 
w wspólnym grobie ze swemi towarzyszami, 
no! koiedzy bierzcie go.

Kiedy zabitego niesiono, aby go złożyć do 
wspólnej fosy, ze szyi zsunął się na rękę 
jednemu z niosących medalik.

— Ho! Włoch nosi ze sobą poświęcane 
rzeczy, pokażcie, jak to u nich wygląda.

Jeden z żołnierzy zdjął medalik i ku wiel­
kiemu zdziwieniu wszyscy ujrzeli Matkę Bo­
ską Częstochowską, a około niej napis polski: 
„Pod Twoję obronę uciekamy się”.

W milczeniu złożyli trupa do dołu, lecz

zmuszeni są postępować za żałobnemi kon­
duktami. Na całej drodze pełno wybojów, 
trzęsawisk, kamieni, najmniejszy śnieg, lub 
deszczyk, a tworzy się błoto, śmiało mogący 
ubiegać się o palmę pierwszeństwa z trade- 
cyonalnem błotem w Berdyczowie.

Prześwietna rado miejska! Do ciebie zano­
simy pokorne prośby w imieniu żywych i u- 
marłych, zlituj się nad niefortannym stanem 
tej komunikacyi, nieszczęściem bardzo licznie 
uczęszczanej, a zaręczamy ci, że wszyscy u- 
marli krakowscy, którzy bez wyjątku znaj­
dują się w niebie, opiewać będą przed Stwórcą, 
hexametrami i dytyranabami, twoją szlache­
tną wspaniałomyślność za poprawienie i ure­
gulowanie ostatniej ich drogi, którą odbywali 
na tym padole płaczu i smutku.

— W jednym z ostatnich numerów Karye- 
ra Warszawskiego znaleźliśmy uwagę, że 
Kraków zwać się jedynie godzi „Starożytną 
Piastów stolicą”. Uwaga ta jest dosyć zaba­
wną. Żaden Piast przecież Krakowa nie zało­
żył, a pierwotni książęta tego rodu] w Kra­
kowie nawet nie mieszkali. Z jakiegoż więc 
tytułu nie można Krakowowi nadawać miana 
„Starożytnej Jagiellonów stolicy”, jak utrzy­
muje Kur. War., a tylko w y ł ą c z n i e  stoli­
cy Piastów, to chyba odpowie na to wiedza 
historyczna kompetentnej redakcyi Kuryera 
Warszawskiego ?

— Jeżeli społeczeństwo nasze poczuwało się 
do obowiązku urządzenia zakładów publicz­
nych dla małoletnich i opuszczonych chłopców, 
to niemniejszy a może daleko większy na niem 
cięży obowiązek obmyślenia zbawiennej opieki 
nad nieletniemi zupełnie takowej pozbawione- 
mi. Bo i cóż powiemy na nasze usprawiedli­
wienie tym młodym przestępcom, jeżeli uka-

zanim zasypali go ziemią, pobożnie wszyscy 
przyklęknęli i usta ich wyszeptały po trzy­
kroć „Wieczny odpoczynek”.

Polscy żołnierze, pomodlili się za duszę 
polskiego żołnierza, choć służącego w prze­
ciwnym obozie.

To był Stanisław.
W zamięszaniu dostał takie cięcie od swego 

rodaka u łan a , że odrazu przecięło pasmo dni 
jego żywota.

*
*  *

W sześć miesięcy po opisanym wypadku 
śmierci Stanisława, wspaniały kondukt żałob­
ny przechodził ulice Medyolanu. W otwartej 
trumnie spoczywała młoda dziewica, cała 
w bieli i w kwiatach.

Schylony wiekiem starzec, postępował za 
trumną, a niezliczony tłum ludu towarzyszył 
temu smutnemi obrzędowi.

Łucya, nie mogąc przeżyć straty swego ko­
chanka, szła połączyć się z nim tam, gdzie 
panuje wieczne szczęście.

Kiedy orszak przybliżał się na miejsce 
przeznaczenia, piękny powóz, w szalonym pę­
dzie, o mało nie najechał na karawan.

W  powozie siedziała jakaś kobieta z mło­
dym mężczyzną. To był hrabia Lodovico Fer- 
ri ze swoją małżonką, córką bogatego kupca 
florenckiego, którą poślubił dla grubego po­
sagu. Lekko uchylił kapelusza i rozkazał wo­
źnicy odjechać jak najprędzej.

Wyrzuty sumienia, nie pozwalały mu dłu­
żej patrzeć na tę, której wyrządził niejedną 
przykrość.

Łucya została złożoną w grobie, obok swe­
go kochanka Stanisława, którego ciało kazał 
m argrabia sprowadzić i pochować na cmen­
tarzu medyolańskim.

Dziś, gdy jaki turysta polski zawita w po­
nure aleje medjolańskiego campo-santo, a do­
zorca, oprowadzający gości, pozna że to po­
lak, natychmiast go prowadzi do dwóch mar­
murowych grobowców i w rzewnych słowach

rani zwrócą się do nas ze skargą i powiedzą, 
że pozbawieni opieki i pozostawieni bez prze­
wodnika, rzuceni na los szczęścia, utonęli 
w kałuży zepsucia i hańby?

Mówimy tu o owych niedorostkach, których 
codziennie napotkać można dziesiątkami, wa­
łęsających się po plantacyach, po przecznicach 
i wyciągających żebraczą rękę i o tych, któ­
rzy już więcej wyrafinowani i sprytniejsi od­
ważnie i śmiało kręcą się po rynku i głó­
wnych ulicach, niby sprzedając kwiatki, lub 
pełniących usługi. Jakie usługi? Uczciwość 
nie pozwala nam tu wymienić usług, ja­
kie ci chłopcy spełniają, do jakich bywają 
używani przez nieroztropnych i pozłacanych 
paniczów! Otóż szczerze powinniśmy poszukać 
środków wypełnienia tej próżni w wychowa­
niu, która co chwila z groźniejszemi i stra- 
szniejszemi staje przed nami następstwami. 
Jeżeli wołamy dość często i głośno o popra­
wę dróg, o bruki, trotoary, jeżeli wołamy na 
kompanię dessauską, źe zbyt skąpo udziela 
nam światła gazowego, to tern bardziej, tem 
energiczniej, powinniśmy wołać o opiekę nad 
małoletniemi ulicznikami.

Mamy prawda ochrony, w których dzieci 
znajdują od świątobliwych niewiast poczciwą 
i macierzyńską opiekę, zabezpieczającą je od 
nieszczęśliwych wypadków, na jakie narażone- 
by były w domu lub na ulicy. Zwykle zda­
rza s ię , że tutaj dopiero niejedno dziecko, 
po raz pierwszy może usłyszy o Bogu i Jego 
przykazaniach. Mamy zakład Józefitów, który 
tak uczciwie i sumiennie spełnia swoje zada­
nie, wychowując 'setki dobrych i porządnych 
robotników. Niewielki procent pomieszcza się 
u rzemieślników, bo dziś i pod tym względem 
są pewne utrudnienia. Ale wielka część tych

opowiada liistoryą del valoroso Polacco i  una 
amante iłnliana.

*  *
*

W śliczny lipcowy poranek, od kolei, do 
miasta Gratzu, ciągnął powoli orszak niewol­
ników włoskich, na końcu kolumny jechało 
kilka wozów z rannemi.

— Mamo! jaki on piękny i blady, odezwie 
się głos z tłumu, weźmy go koniecznie do 
siebie, będzie mu lepiej u nas, jak w szpitalu 
wojskowym.

— Dobrze moje dziecko, jeżeli tylko poz­
wolą, to z całą przyjemnością.

Tym pięknym i bladym, był nasz znajomy 
Kazimierz.

Rana jego nie była ciężką i w domu pani 
Amalii Moos von Strudelstein, wdowy po puł­
kowniku austryackim, przy troskliwej opiece, 
jaką go otaczały obiedwie kobiety, przyszedł 
wkrótce do zdrowia.

Podczas rekonwalescencyi, odwdzięczając się 
za gościnność, bawił swoje gospodynie weso­
łym dowcipem, śpiewaniem i grą na fortepia­
nie. Coraz wyraźniej portret jego rysował się 
w sercu Gratchen córki pułkownikowej, a że 
dziewczyna była piękną i dobrze posażną, Ka­
zimierz, pomimo dawniejszych wyrzekań na 
ród kobiecy, zakochał się, oświadczył i w dwa 
miesiące poślubił.

Dziś Kazimierz jest zamożnym właścicielem 
dwóch wiosek nad brzegami Czarnego Dunaj­
ca, jest zawsze wesoły, ukochany przez sąsia­
dów, a dwoje jasnowłosych aniołków, uprzy­
jemnia mu jeszcze więcej jego roskoszne życie.

Raz tylko do roku, przybiera poważną po­
stać i w grubej żałobie z całą familią, słu­
cha nabożeństwa za poległych w swoim ko- 
ścirle parafilnym.

Dzień ten jest rocznicą bitwy pod Bezecca, 
gdzie ginął jego jedyny przyjaciel Stanisław.

k o n i e c .
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nieszczęśliwych rozbitków wyrzucona na ulicę, 
wałęsa się, wzrastając pośród najohydniejszych 
wzorów i przykładów starszych swoich kole­
gów, przygotowując z siebie pewny kontyn- 
gens, który nam później wykazuje statystyka 
kryminalna. . .

Na cóż odsłaniać więce, zasłonę, lepiej po­
wstrzymać napływ smutnych myśli na widok 
tych młodych przyszłych przestępców, a ra ­
czej zająć się wynalezieniem zaradczych środ­
ków dla zatamowania śmiertelnych skutków. 
Chętnie udzielać będziemy miejsca w naszem 
piśmie wszelkim projektom dla zaradzenia 
szerzącemu się zgorszeniu i wszystkiemu, co- 
by miłość bliźniego dyktowała, aby wiążąc ile 
możności zwróciły baczne oko na tych uliczni­
ków, lokujących się tak po zaułkach, jak i 
w miejscach publicznych, a tym sposobem, 
umieszczając ich w zakładach wychowawczych, 
ua ten cel przeznaczonych zapobiegały sze­
rzącej się gangrenie między małoletnimi, po­
zbawionymi opieki czy to z powodu sieroctwa, 
czy też niedołęstwa rodziców.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie.

Lwów. Obradom walnego zgromadzenia ra ­
dy wspólnej galicyjskiego towarzystwa gospo­
darczego przewodniczy wiceprezes p. Daniel 
Abrahamowie/, w zastępstwie prezesa Adama 
ks. Sapiehy, który po przebytej chorobie zwol­
na przychodzi do zdrowia. Ks. Sapieha ze 
względu na stan swego zdrowia, zamierzył 
złożyć godność prezesa, komitet zaś prosił go, 
aby tego nie czynił. Zgromadzenie pochwaliło 
ten krok komitetu i przesłało do ks. Sapiehy 
telegram z życzeniami najprędszego przyjścia 
do zdrowia.

Lublin. Na kolei nadwiślańskiej pod Doro­
huskiem d. 15 b. m. wykoleił się i spadł do 
rowu pociąg roboczy. Maszynista i jego po­
mocnik zranieni zostali.

Austro-Węgry.
Wiedeń. Pan Antoni Kern, obywatel ziem­

ski z Królestwa Polskiego, uwiadomiony o 
'mierci brata dra med. Jerzego Kerna w Wie­
dniu, udał się tara do uregulowania i ode­
brania spadku. Pan Antoni K. podejrzywał, że 
osoby nieupoważnione, przywłaszczyły sobie 
wielką część pozostałych po bracie papierów 
wartościowych i doniósł o tem do władz z pro- 
źbą o jak  najprędsze urządzenie śledztwa. 
Podejrzenia, jak się pokazało, były uzasa­
dnione, bo polieya wyśledziła znaczną część 
skradzionych papierów i tak : w piwnicy nie­
jakiej Rosenauer znaleziono 29 akcyj kolei 
zachodniej, na strychu Winkelbauera 9 ta­
kich akcyj, u kupca Raabego książeczkę wkła­
dkową na 2,200 złr. i gętówki 700 złr., ra ­
zem wartości 11,700 złr. na szkodę spad­
kobierców. Kilka osób zostało aresztowanych

spodziewają się, że śledztwo dalsze wykryje 
■’szcze więcej kradzieży.

Wiedeń. Kupiec tutejszy D. Rubinstein,
órego firma istniała lat 32, puścił w obieg 

j Irabiane weksle na znaczną sumę i znikł 
z Wiednia. Sam bank eskontowy dał się oszu­
kać na 12.000.

Wiedeń. Ze wszystkich pałaców i domów 
miasta Wiednia, pałac książąt Auerspergów 
stanowi wyjątek, on jedyny nie płaci podatku 
domowego miejskiego. Pochodzi to z układów 
zawartych jeszcze w roku 1708. Miasto wten­
czas znajdowało się w wielkich kłopotach pie­
niężnych, potrzebowało gwałtem paręset złr. 
Burmistrz ówczesny nabrał tyle odwagi, że 
dla ratowania gminy udał się o pożyczkę do 
księcia Auersperga. Ten pożyczki nie dał, ale 
zato skapitalizował płacony wówczas podatek 
w kwocie 10 złr. i takowy wypłacił gotówką 
z prawem że nigdy żadnych podatków miej­
skich płacić nie będzie. Układ ten został pra­
womocnie zawarty i od tego czasu Auersper-

gowie nie płacą podatków, mimo to że podat­
ki powiększyły się może stokrotnie. Nieraz już 
władza miejska usiłowała zrzucić się z tego 
niekorzystnego układu — lecz zawsze darem­
nie. Proces toczy się już od roku 1839 i gmi­
na przegrywała go w każdej a teraz przegra­
ła  w najwyższej instancy i.

Wiedeń. Na ogłoszenie magistratu wiedeń­
skiego celem obsadzenia 12 posad inspekto­
rów wodociągów w Wiedniu zgłosiło się 300 
wyraźnie trzystu kandydatów, a między nimi 
byłych dyrektorów zakładów i fabryk, inżynie­
rów skończonych i uczących się, plenipoten­
tów dóbr, wyższych oficerów, techników itp. 
Posady ogłoszone nie wymagają wiele wiado­
mości technicznych i uposażone są dosyć 
skromnie, magistrat może je teraz obsadzić, 
byłemi powagami i znakomitościami. Pokazuje 
się .jak niekorzystnie oddziaływa teraźniejsza 
ogólna staguacya.

Zagranica.

Berlin. Liczba mieszkańców Berlina, która 
dnia 20 stycznia wynosiła 999.364 głów, w bie­
żącym miesiącu przekroczyła milion.

Berlin. Znany historyk niemiecki, Leopold 
Rankę d. 19 b. m. obchodził sześćdziesiątą 
rocznicę otrzymania godności doktorskiej. Na 
cześć jubilata, liczącego obecnie lat 82, odbył 
się bankiet, w którym udział przyjęły pierw­
sze znakomitości naukowe stolicy pruskiej, 
Pomiędzy innymi gratulował jubilatowi cesarz 
Wilhelm pisemnie z załączeniem orderu ko­
rony pierwszej klasy, i następca tronu osobi­
ście. Cesarzowa przesłała jubilatowi portret 
cesarza.

Calais. Okropne burze idące z zachodu od 
wybrzeży amerykańskich Atlantyku, szalały 
w ostatnich dniach na wodach angielskich, 
francuskich i hiszpańskich, i zwłaszcza w An­
glii zrządziły bardzo wielkie spustoszenia. Na 
kanale Kaletańskim oprócz wielu mniejszych 
ototkAw rnzbił sio'), wielki parowiec norwegski. 
Burze połączone były z zamiecią śnieżną, gra­
dem, grzmotami i błyskawicami.

Londyn. Nareszcie może wyjdzie rząd an­
gielski z kłopotu, co zrobić z olbrzymim po­
darunkiem kediwa egipskiego. Nie wiedziano 
bowiem, jak przetransportować obelisk znany 
pod nazwą „igły Kleopatry“ z Egiptu do An­
glii, gdyż żaden okręt nie chciał się podjąć 
ładowania na pokład kolosalnego kamienia. 
D aily News donosi, że Mr. Erazmus Wilian, 
członek „Royal society" sam osobiście chce 
ponieść koszta przewozu obeliska. Koszta obli­
czone są na 40,000 funtów szterlingów 'złr. 
400,000). Obelisk ma być umieszczony w na­
umyślnie na ten cel wybudowanej łodzi, kształ­
tu „Nautilusa" Vernego tak, aby się utrzy­
mała na powierzchni wody, a przez statek pa 
rowy holowaną być mogła do Anglii. Miejsce 
na wylądowanie „igły Kleopatry" wybrane 
zostało w Londynie naprzeciw Trafalgar 
Square.

Londyn. Drukarze angielscy zamierzają 
w sposób bardzo uroczysty obchodzić w tym 
roku czterechsetną rocznicę zaprowadzenia sztu­
ki drukarskiej w Anglii. Właśnie w roku 1477, 
niejaki William Caxton (rodem z Kent roku 
1412) wyuczywszy się drukarstwa w Kolonii, 
założył pierwszą drukarnią w Westminsterze.

Madryt. Podróż kolejami hiszpaóskiemi, 
zwłaszcza pierwszą klasą nie należy wcale do 
najprzyjemniejszych. W ciągu ostatniego mie­
siąca zdarzyły się aż trzy wypadki napadu 
rabusiów na podróżnych pierwszej klasy w cza­
sie jazdy. Rabusie kupują sobie bilety jazdy, 
wsiadają do wagonu na pierwszej lepszej sta- 
cyi, a obrabowawszy podróżnych, wyskakują 
z wagonu przy zbliżaniu się pociągu do naj­
bliższej stacyi. Ostatni w tym rodzaju wypa­
dek zdarzył się pod samemi bramami Mad­
rytu. Dwaj bandyci, od stóp der głów uzbro­
jeni pod płaszczem, obrabowali trzech podróż­

nych, z których jednego ranili sztyletem, 
i gdy pociąg zwolna już wyjeżdżał na’ obszar 
dworcowy, spokojnie zeszli po stopniach wa­
gonów na ziemię i znikli jak kamień w wodzie.

Paryż Sprzedaż zbioru autografów po M. 
Benjaminie Fillonie odbyła się dnia 23 b. m. 
w Paryżu. Za list Pascala do swej siostry 
pani Perier zapłacono 1,500 franków i tyleż 
za list Elżbiety do Katarzyny de Medicis i 
Newtona do lorda komisarza skarbu. Za list 
Henryka VIII, króla Anglii do Małgorzaty 
Austryackiej, gubernatorki Niderlandów dano 
1,000 franków, a 1,105 franków za list Oli- 
viera Cromvella do Mazariniego i t. p.

Paryż. W mieście Evian umarł w ostatnich 
dniach żołnierz pierwszego cesarstwa, kapitan 
artyleryi Madelaine, który w r. 1815 dowo­
dził artyleryą fortu de 1’Ecluse i przez 17 
dni jeszcze po wejściu Ludwika XVIII do Pa­
ryża bronił tej warowni, dopóki od bomb 
austryackich nie wyleciała w powietrze. Cu­
dem prawdziwym ocalał wówczas dzielny Ma­
delaine. Zawdzięczał mianowicie swe ocalenie 
żołnierzom austryackim, który zobaczywszy 
pomiędzy gruzami fortu buty, poczęli kopać 
w tem miejscu i wydobyli zasypanego rumo­
wiskiem komendanta warowni, a widząc w nim 
jeszcze iskierkę życia, zanieśli go do lazaretu. 
Odwieziony następnie do Genewy, po trzech 
tygodniach kapitan Madelaine zdrów zupełnie 
opuścił szpital. Od tego czasu żył w zaciszu 
pełniąc rozliczne dobre uczynki, które mu 
zjednały wielką popularność. Połowę swego 
majątku przekazał miastu Evian.

T e a t r .
— Jutro w teatrze: „Komedye z oświatą" 

i „G aduły"; w sobotę po raz pierwszy pię­
cioaktowa komedya wierszem hrabiego Fre­
dry: „R ew olw er". (W ystąpią: pp. Hoffmano- 
wa, Marczello, Wojuowska, Kwiecińska, Szy­
mański, Pod wyszyński, Morozowicz, Jankow­
ski, Roman, Galasiewicz, Wojdałowicz iJGlik- 
son). Będzie to ostatnia komedya z pośmier­
tnych dzieł znakomitego komedyopisarza, przed­
stawiona na scenie w tym sezonie.

— W Lublinie przedstawiono „Emigracyę 
chłopską". Pomimo podwyższenia cen, publi­
czność nadzwyczaj licznie się zgromadziła. 
Utwór został przyjęty z ogromnym entuzyaz- 
mem.

Ostatnie wiadomości.
— Wczoraj wyrokiem sądu wiedeńskiego 

w procesie handlu starożytności Weiningera, 
skazany został Weninger na dwa lata wię­
zienia, Discart sekretarz księcia Modeny na 
trzy lata, a hrabia Grundeman uwolniony zo­
stał zupełnie od zarzutu oszustwa.

Rozwiązanie zadania szachowego Nr. 1.
Jeżeli, jak zwykle w zadaniach szachowych, 

oznaczymy rzędy pól szachownicy literami 
a pola w nich zawarte cyframi, to królowe 
stać będą na polach:
A 4, B 6, C 8, D 2, E 7, F  1, G 3, H 5.

Przez odwrócenie szachownicy w różnych 
kierunkach lub przestawienie figur z linii H 
na A , G na B i t. d. można otrzymywać 
rozmaite waryanty tego samego rozwiązania.

Pierwsze trafne rozwiązanie (w trzech wa- 
ryantaćh) nadesłał p. Wł. Ks., drugie p. Zy­
gmunt Bogucki, aktor, trzecie p. Włodzimierz 
Chmielowski, słuchacz praw ; czwarte i p iąte 
nadeszło jednocześnie od pp. Józefa Bobow­
skiego, ucznia gimnazyum i Jana Zielińskiego, 
urzędnika Towarzystwa wzaj. ubezp. Dalsze 
nadesłali pp. Michał Janocha, medyk, Bibor- 
ski, Z. Sł., uczeń gimn. i B. P. Za trzy pier­
wsze rozwiązania, oraz za czwarte p. Bobow­
skiego udzielone zostały nagrody.
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Mieszkania 
do w y n a ję c ia

przy ul. Floryańskiej, w domu

Walerego Rzewuskiego
Nr. 352 naprzeciw  Hot. pod Różą.
(Wiadomość tamże u Zarządcy 

domu).

Kawalerskie pakoiki,
od Igo Marca.

Mieszkanie dla familii,
na III. piętrze, od frontu, od Igo 

Kwietnia są do wynajęcia. 
(114-4)
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Place budowlane
na Dajworze i łące Sgo Se- 
bastyana do sprzedania
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera­
nia kontraktów jest p. ad­
wokat D r .  F e r d y n a n d  

W ilkosz. (7 1 -2 6 )

Nafta!
W  Składzie

przy ulicy Garbarskiej Ir. 73.
z powodu zn a cz n e g o  jć j

O d b y tu ,  sprzedaję:
1 Litr Nafty salonowćj 3 0  cnt.

’/ ,  Litra „ r 1 5  cnt.
Zwracam uwagę Hzan. Publi­

czności, iż nafta moja nadaje się 
do każdćj lampy, tak ze zwykle- 
mi knotam i, ja k  i z okrągłemi; 
innćj nafty nie posiadam, tylko 
jeden najlepszy gatunek Nr. lszy  
(salonową). — Polecając się wzglę­
dom Szan. Publiczności, * proszę 
o łaskawe zamówienia w celu 
sprawdzenia, że nafta jest najle­
pszą, a cena najniższą.

Z uszanowaniem
(1 1 3 -3 ) F. T.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo UbezpieczeA
Eeprezentaeya w Krakowie, Mały Rynek Nr. 431,

ma zaszczyt podać do powszechnej w iadom ości:

W  dziale ubezpieczeń na życie, ubezpiecza za opłatą taniej i stałej prem ii; a) na
w ypadek śmierci, b) posagi i c) stypendya dla chłopców.

T owarzystwo wprowadziło również ; Wzajemne spółki na przeżycie; jako  szczegól­
nie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza , wkładki bowiam pomnażają się  
nietylko procentami i procentami od procentów, lecz także spadkami po zmarłych uczestni­
kach jednej i tej samej spółki.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: a) domy m ie­
szkalne, budynki gospodarcze, ziem iopłody, fabryki, machiny, towary na sk ład zie , narzędzia, 
sprzęty domowe, bieliznę i suknie, bydło i t. d. od szkód zrządzonych przez ogień, piorun, 
i eksplozję, b) ziem iopłody i owoce od szkód zrządzonych przez gradobicie, c) transporta 
lądow e i wodne.

Dochodzenie szkód przeprowadza T ow arzystw o jak  najprędzej, a  przypadające wyna 
grodzenia w ypłaca w jak najk ótszym czasie. B U ższn a szczegółów  udzie!

Dyrekeya we Lwowie, Reprezentacya w Krakowie,
(91 -7 ) oraz A gencye w e w szystkich miastach i m iasteczkach,

Plac pod budowy.
Przy ulicy Starowiślnej na­
przeciw pałacu JW. Barona 
Puszeta, jest front 3 0  są­
żni długości a 16 głębokości, 
całkowicie lub częściowo za­

raz do sp rzed an ia . 
Bliższych wiadomości udziela 
Wny Dr. Ferd. WILKOSZ, 
Ulica Jagiellońska L. 205, 
I-sze piętro, i Pan Edward 
MEYER, ulica Dajwor, L. 
3 4 7  w Krakowie. (110-3^

W  lad y  s ła w  $ w ia  d r o w sk  i ,
firma

G R O N E M A J E R
W K rakow ie, pr*y ulicy Floryań«kić.j pod Ł. 348.

poleca swój

(9 8 -7 )

, listew złoconych i t. i ,
Zajmuje się oszkleniem kościołów, pałaców, szybami cynowa- 

nemi w ołów. Równocześnie poszukuje

zdolnego pomocnika w robocie ołowianej.
p<vwv Mv >v >v ' v nv iv ^ ,v ' ^ i' t r v v av Hv " v v ^ ,v ”î ,t*

Towarzystwo wzajemnych uhezpi
W KRAKOWIE.

W dziale ubezpieczeń na życie,
Towarzystwo ubezpiecza kapitały pośmiertne 

(spadkowe), stałe renty dożywotnie (dochody na wiek U  
późniejszy), posagi dla dzieci i t. d. k i

W  b ieżącym  roku  w  d z ia le  tym r  
N  zap row ad zon o  ta k ż e  za b ez p iec zen ia
jJJ p ośm iertn e  w  k w o ta c h  po Z lr . 2 5  ^  

do Z łr . lOO d la  n iezam ożn ej lu d n o- t  
m śc i. P rz y  tyc li d rob n ych  za b ezp ie - H  
A  c z e n ia c h  n ie  lic z y  s ie  żad n ych  ubo- K  
*|J czn ych  n a leży  to ś c i , przez co  za b ez-  
ba p ie c z e n ie  s ta je  s ię  bard zo przyste-p^  
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H  Dyrekeya, Reprezentacye Towarzystwa i panowie U  
jpi Agenci udzielają bezpłatnie wszelkich potrzebnych 
A  wyjaśnień i druków. (105-4) ^
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